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Zbigniew Michalski Łódź, 27 listopada 1998 r.
• ł —-  ___  r »  i  <-\

91-708 Łódź. Archiwum WSK przy Fundacji
’ Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

Wpłynęło dnia ------- u l . Wielkie Garbary 2
Ldz. 87-100 Toruń.

Spełniając =*Apel do kobiet - żołnierzy = , zamieszczony w biuletynie 
Kombatant nr 10 (92) z października 1998 r, zgłaszam notkę biograficz­
ną zmarłej w łodzi wojennej działaczki niepodległościowej z Białostoc­
czyzny, sporządzoną w lo-tą rocznicę Jej śmierci.

Władysława z Mościckich Michalska, córka Franciszka i Anny z Kali­
nowskich, urodzona we wsi Zadobrze, dającej 2 marca 1916 r schronienie 
wojennym pogorzelcom z pobliskiego miasteczka Ciechanowiec w pow. ■Biełefe 
Bielsk-Podlaski. Była trzecim spośród dziesięciorga dzieci w tej rodzi­
nie, z których do wybuchu wojny w 1939 r dożyło siedmioro, a obecnie 
żyje czworo. Liczny rolniczy ten ród Mościckich wydał wielu światłych 
Polakówo

Za namową i pod opieką Stryja Aleksandra, popularnego w Kraju przy­
wódcy Katolickiego Stowarzyszenia Związków Zawodowych, sterowanego z 
Wilna,(późniejszego biskupa sufragana łomżyńskiego, zmarłego w 1980 r), 
w 1935 r w Sa»ea?gąete Smorgoniach na Wileńszczyźnie, Władysława uzyska­
ła maturę w Prywatnej Koedukacyjnej Szkole Handlowej o kierunku samo­
rządowym, gdzie rozwinęła,rozpoczętą w  Szkole Powszechnej w Ciechanow­
cu działalność harcerską, osiągając funkcję zastępczyni szkolnej hufco­
wej i uczestniczyła w Zlotach Harcerstwa - na XX-lecie Wileńskiego w 
1932 r i na ogólnopolskim, późniejszym w Spalę,x

Po dwuletnim stażu w magistracie ciechanowieckim otrzymała etat u- 
rzędniczy w Puszczy Białowieskiej w Narwwce i tam, na nieustannym wo­
jennym dyżurze w Urzędzie Gminnym, 19 września 1939 r została aroganc­
ko i brutalnie potraktowana jako Wróg Ludu,z/nagła opanowanego histerią 
uwielbiania stalinowskich politruków, ostentacyjnie bratających się z 
miejscowymi Białorusinami i Sydami. W rodzinnym Ciechanowcu, podniesio­
nym przez sowieckiego okupanta do rangi miasta powiatowego, z dniem 1 
lutego 1940 r została zobowiązana do pracy w urzędzie powiatowym, a w 
kilka dni później odwiedził Ją -ukrywający się przed NKWD szkolny kolega 
z lat dziecinnych - Tadeusz Prażmo. Tak zaczęła się Jej działalność 
konspiracyjna w Bojowej Organizacji Wojskowej - Wschód, którą to nazwę 
poznała dopiero po jej rozwiązaniu w 1941 r. Dopiero w sierpniu 1940 r, 
z trójką wcześniej nieznanych Jej mężczyzn, w obecności Tadeusza Praż­
my, na grzebalnym cmentarzu ciechanowieckim, na ręce księdza Borysewi­
cza złożyła przysięgę przyjmując pseudonim "Skiba”. Jednym ze współ- 
przysięgających był szeregowy milicjant w dyspozycji miejscowego NKWD.
Z tej piątki konspiratorów każdy działał w swoim zakresie nie komuniku­
jąc się wzajemnie poza łącznością z dowódcą w osobie Prażmy; On ustana­
wiał zadania. On wyznaczał czas i miejsce spotkania,nieosiągalny w od­
wrotnej kolejności. Zakres obowiązków "Skiby" obejmował wszelką dzia­
łalność wynikającą z potrzeb organizacji i możliwości spełnienia jej; 
rozszyfrowywała anonimowych donosicieli, odpisywała treść stosownych 
dokumentów, lub wykradała je; dostarczała druki służbowe in blanco,lub 
ostemplowane, ewentualnie stosownie wypełnione; podobnie działając z 
materiałami geodezyjnymi. Wszystko to nie było łatwe w warunkach gdy 
każdy ruch człowieka pozostawał pod kontrolą zmilitaryzowanej władzy, 
jak rak toczącej miejscową społeczność zarazą donosicielstwa wymuszane­
go bardzo podstępnie - szantażem, torturą fizyczną i psychiczną, w jaw- 
nym pogwałceniu podstawowych praw ludzkich i obywatelskich, wśród któ­
rych obowiązek legitymowania osób w każdym miejscu i czasie, przez każ­
dego, nawet nieumundurowanego, ale legitymującego się posiadaniem broni, 
palnej, członka sowieckiej władzy okupacyjnej - był codziennością. Droy, 
wylotowe z miast, osiedli wiejskich, czy skupiskjaziałalności okupanta, 
utrzymywano pod kontrolą straży legitymującej przy zamkniętym szlabanie, 
uniemożliwiającej poruszanie się w terenie bez przepustki nawet w obrę­
bie powyżej 3 - 5 km od miejsca zamieszkania, czy zatrudnienia. Stali- 
nizm wyrażał się najdobitniej atmosferą histerycznej szpiegomanii i rze-
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kornej kontrrewolucji. W tych warunkach zorganizowany ruch niepodległoś­
ciowy Polaków z miejsca przybrał charakter walki frontowej wyselekcjo­
nowanych, zdeterminowanych.

W lutym 1940 r rozpoczęły się deportacje miejscowych obywateli pols­
kich, bez względu na ich narodowość, ale zdodnie z zasadą "obhołowie-^ 
niaM społeczności i przymuszenia pozostałych do obroży. Władysława Moś­
cicka korespondowała z wywiezioną do Kazachstanu koleżanką - Stanisła­
wą Bachurzewską, absolwentką SGGW, oraz z kolegą biurowym z Naew-a- Na­
rewki - Aleksandrem Falkowskim, zbiegłym przez zieloną granicę do Gene­
ralnej Gubernii. Posyłała też paczki żywnościowe - odzieżowe zesłanej 
i stryjowi Aleksandrowi,uwięzionemu wraz z ks, arcbpem Jałbrzykowskim 
i Jego otoczeniem kapłanów w obozie litewskim. W październiku 1940 r 
oficjalnie, z urzędu powiatowego, delegowana służbowo na kurs szkole­
niowy do Lwowa, podstępnie i w tajemnicy została aresztowana i osadzona 
w miejscowym NKWD. Zniosła kilkttdobowe śledztwo pod oślepiającą lampą, 
w wielogodzinnych postawach na stojąco, a po omdleniach przymuszona do 
niekończącego się siedzenia na taborecie, brutalnie budzona z zapaści 
sennych przez rotacyjnie zmieniających się śledczych oskarżających o 
szpiegostwo i oczernianie Związku Radzieckiego, uzasadniane treścią 
wyżej wymienionej korespondencji okazywanej teraz w śledztwie,w odpi­
sach listów Jej doręczonych,! plikiem zatrzymanych w NKWD; zatrważał*
Ją zarzut kontaktowania się z poszukiwanym Prażmą. Uparcie temu zaprze­
czała, a korespondencję uznawała za sprawę osobistą, w której każdy 
człowiek ma prawo do własnego osądu rzeczywistości i do opisywania jej 
zgodnie z prawdą obiektywnną. Nikt Jej nie uprzedził, że w ZSRR nie obo­
wiązuje pańsiJowo, urzędowo gwarantowana^tajemnica korespondencji.

Wygłodniała, łaknąca bodaj kropli wody i chwili sennego spoczynku,
po trzech dobach mordęgi, odmówiła wszelkich dalszych odpowiedzi :"---
"Chcę spać, już nie mam siły, nie wiem co mówicie, nic mnie nie obcho­
dzi, nawet głodu nie czuję i pragnienia, możecie mnie zabić" i zwaliła 
się na podłogę wcale nie tracąc przytomności.

Jak podstępne i nieoczekiwane było Jej aresztowanie, tak i zwolnie­
nie było zaskoczeniem, ^0 długim śnie w celi, po pierwszym od areszto­
wania ubożuchnym więziennym posiłku, znów poddano Ją śledztwu, już bez 
oślepiania lampą, bez "stójki" i "siedzenia". "Powtarzacie te same py­
tania, na które odpowiadałam już setki razy. Jestem niewinna, zarzuty 
są bezpodstawne. Jestem bezbronna; więcej na te same wasze pytania nie 
odpowiem, róbcie więc swoje". Około połnocy następnego dnia podpisała 
żądane zobowiązanie zachowania tajemnicy miejsca ijsprawy jej zatrzyma- 
nia i =jako powracająca z delegacji służbowej do Lwowa* już od progu 
opowiedziała rodzinie co się z Nią działo.

W pracy,dyskretnie przez naczalstwo bolszewickie, zastraszana,
zrozumiała, że NKWD jest tu wszechobecne; prowokacje zmierzające do 
zepchnięcia Jej do roli konfidenta intuicyjnie wyczuwała i omijała, a 
ceniąc wyżej wiążącą Ją dobrowolną przysięgę kontynuowała służbowe po­
lecenia Prażmy, jakby z przekory losu bardziej efektywnie, bo nieocze­
kiwane przeniesienie do "oddziału drogowego" stwarzało ku temu możli­
wości. Inżynierowie - Węgrowski i Martynowski - zapewne czegoś się do­
myślali, bo bez słów ułatwiali Jej zadanie w sposób coraz bardziej od­
czuwalny. Zdarzyła się Jej wpadka, którą częściowo zdekonspirowała się; 
uratowali Ją z opresji i,nie wtajemniczani w istotę sprawy,stali się 
bardzo pomocni. W kwietniu 1941 r Prażmo przeprawił się na stronę oku­powaną przez Niemcy.

NKWD nie zamknęło sprawy Władysławy Mościckiej. Ją i całą Jej rodzi­
nę, w bardzo licznym towarzystwie współmieszkańców Ciechanowca,przezna­
czono na zsyłkę w głąb przepastnej Rosji Sowieckiej, zsyłkę, która jedy­
nie w madbmżańskim pasie nie doszła do skutku. Przed świtem dnia 22 
czerwca 1941 r ruszyły pod konwojem wojskowym, wcześniej w skrytości 
zorganizowane, konne podwody do transportowania .do stacji kolejowej w 
Czyżewie{rodzin nie świadomych grożącego im losu. Nie ujechały daleko 
Sjy.na miasto i okolicę padły pierwsze salwy zabużnej artylerii niemiec-
chu\W^mr^S>i>r0Zpr0SZ^ ' Się,,n konwo^ nci uciekli. Uchodzące w pośpie­chu NKWD zdołało uprowadzić tylko wcześniej 17 aresztowanych, których
rozstrzelali pod Zabłudowem. Dwóch niedostrzelonych ocalało i ujawniło
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tę zbrodnię, w Ciechanowcu wśród ofiar niemieckiego ostrzału, na podwó­
rzu rodzinnej zagrody, zginęła najstarsza siostra Władysławy - Otylia.

Nowy okupant - Niemcy hitlerowskie - zbyt był zaangażowany wojną ze 
zdradzonym sprzymierzeńcem bolszewickim, by z marszu, z typową pruską 
pedanterią ujarzmiać ludność cywilną zdobywanych na wschodzie terenów. 
Prawie rok względnej swobody umożliwił przeorganizowanie polskiego pod­
ziemia niepodległościowego na zabużańskiej rubieży Polski. "B.O.W.-W." 
i pomniejsze lokalne formacje konspiracyjne, zdezorganizowane bolsze- 
wickimi "czystkami", teraz włączały się w nurt szybko rozrastającej_się 
nowej sieci państwa podziemnego w strukturach "Narodowej Organizacji 
Wojskowej", "Związku Walki Zbrojnej" i "Organizacji Wojskowej Związek 
Jaszczurczy"•

Władysława Mościcka nie znała nazwy organizacji, do której została 
zaprzysiężona i była przeświadczona o jej jednorodności powszechnej w 
całym Kraju, podporządkowanej rządowi polskiemu na emigracji. Nie pod­
jęła żadnej pracy zarobkowej mając jej w bród w gospodarstwie domowym 
i na rodzinnej roli. Orientowała się, że Prażmo działa teraz znacznie 
swobodniej, a tym samym intensywniej; wszystko zmieniło się na nowe, w 
którym Jej rola skończyła się z odejściem staregof Obecnie angażowana 
była, w dalszym ciągu wyłącznie i osobiście przez Tadeusza Prażmę, do­
raźnie i coraz rzadziej, jakby nie było ku temu potrzeby. Gdy Stanisław 
Kryński ze wsi Jaszczołty, dobry jej znajomy i kolega, poprosił by 
dostarczyła pod Czyżew małą paczuszkę, była przekonana, że to normalne 
jej zaszeregowanie - na przynieś, przenieś, doprowadź itp» Kryński pow­
tarzał się, a przesyłki w szybkim tempie grubiały, poznawała nowych lu­
dzi i lokale podziemia zwane teraz "skrzynkami". Po niedługim czasie, ku 
Jej zdumieniu Kryński zaproponował Jej zaprzysiężenie. Wtedy dowiedziała 
się, że organizacji jest kilka, których nazwy wymienił, a wśród nich 
"B.O.W.W.", w której Kryński współdziałał z Prażmą ps0 "Cichy", obecnie 
montującym w okolicy "Z.W.Z." pod zmienionym pseudonimem "Wiejski". Ze 
Stanisławem Kryńskim nawiązali kontakt Jego uniwersyteccy przyjaciele i 
pod pseudonimem "Kmicic" włączyli w szeregi "_OWZJ". Rozczarowała się 
panna i posmutniała tą różnorodnością, w której każda jej część była 
dla Niej niewiadomą w wyborze, którego miała dokonać. Argumentacja,o 
niewątpliwej potrzebie Jej służby i znaczeniu proponowanej w niej roli, 
zdecydowała*! Skoro Prażmo ustawił Ją na ślepym torze, a Kryńskiemu jest 
nie tylko przydatna, ale wprost bardzo potrzebna - złożyła przysięgę i 
pod ps. "Jastrząb" w "OWZJ" podjęła zlecone zadanie kolporterki prasy 
centralnej z Warszawy, na trasie przez Bug, na Jej odcinku z Ciechanow­
ca do Czyżewa, skąd była przerzucana dalej na wschód. Początkowo przewo­
ziła bibułę rowerem, później z przyzwoleniem ojca,(a bywało, że razem z 
Nim), furmanką, bo każdy kolejny rzut był bardziej obfity, aż po upły­
wie roku, na przeprawie przez Bug, znacznie przekroczył 100 kg i rozcho­
dził się nie w jednym tylko kierunku, tracąc na każdym z etapów cząstkę 
swojej objętości według ustalonego rozdzielnika.

W październiku 1942 r dowództwo Okręgu (województwa) białostockiego 
wycofało "Jastrzębia" z kolportażu,ustanawiając w domu Jej rodziców kwa- 
terę Komendy Powiatowej,na potrzeby Komendy Głównej i łączności w podró­
żach na sąsiednie powiaty. Komendantem Powiatu ZIIl/l (Bielsk-Podl.) zos­
tał przybyły z Warszawy "Pilar", zakwaterowany w kluczu wsi Twarogi.

Wcześniej, na szczeblu centralnym, OWZJ przeobraziło się w"Narodowe 
Siły Zbrojne", a dopiero w kwietniu 1943 r reorganizacja ta objęła Ok- 
ręg XIII. W dniu 11 lipca 1943 r Niemcy przypadkowo pod Ciechanowcem 
"nakryli" punkt konspiracyjny ZWZ, i po niezwłocznych, lawinowo przepro­
wadzonych aresztowaniach rozstrzelali kilkanaście osób nie wyłączając 
kobiet z małymi dziećmi. Wpadka bezpośrednio dotknęła m.inn. rodzinę 
Tadeusza Prażmo. Do pracy,na miejsce rozstrzelanego z całą rodziną Zbig­
niewa //oltera, pracownika ciechanowieckiego Urzędu Gminnego,(równolegle 
lunkcjonował magistrat tego miasta), Niemcy przymusili Władysławę Mościc- 
ą powierzając Jej referat ewidencji ludności, t.j. prowadzenie kartotek 
ontrolnych wydanych dowodow tożsamości (Personalausweiss), co było skut­

kiem powszechnie i etapowo prowadzonej przez Gestapo paszportyzacii lud-
Nadto Władysława spełniała dJuk/p^zeróż- 

y pozwoleń udzielanych ludności; na podróżowanie poza 5 kilometrową
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strefę od. miejsca zamieszkania; na ubój kontrolowany zwierząt rzeźnych 
i tp. Po zakończonej zbiorowej paszportyzacji ludności przez Gestapo, 
stały w urzędzie referent tej instytucji policyjnej określał symbole oso­
bowe do dowodu tożsamości, fotografował delikwenta ubiegającego się o ta­
ki (obowiązujący bezwzględnie) dokument, którego druk wypełniał Wolter, 
a w następstwie Władysława Mościcka, zamężna Jaszczołt. ■'■o sporządzeniu 
karty kontrolnej osobiście przedkładała - jak i wszelkiexinne dokumenty - 
do ostemplowania i podpisania przez wójta (Amtskommissar za). Z czasem 
regułą stało się, że sama stemplowała w obecności tego szefa.^

Wydarzenia te zbiegły się z wcześniej ustalonym terminem ślubu "Jas­
trzębia” z "Pilarem", zawartym w dniu 25 lipca 1943 r., udzielonym w Per­
lejewie przez tamtejszego proboszcza, kapelana powiatowego NSZ "Laryssę", 
w osobie ks. Józefa Madalińskiego, dstatniego (jak zapewniał) potomka 
Antoniego - Józefa, sławnego generała Kościuszki i Dąbrowskiego.

Poszukiwany listami gończymi Gestapo i ostatecznie całkowicie "spalo­
ny w Warszawie i całej niemal Gen. Gubernii, Zbigniew Michalski ps. "Ski­
ba" znalazł schronienie na Białostocczyźnie, tracąc kontakt z macierzys­
tym ZWZ. Mając do wyboru bezpieczne dekowanie się, lub przyjęcie służby 
w nieznanym Mu OWZJ, wybrał to drugie.Pod pseudonimem "Pilar" przeszedł 
=staż= i powierzono Mu dowodzenie powiatem, na którego terenie poznał 
Władysławę - "Jastrzębia", wcześniej jak i On "Skibę", w famtych stro­
nach klucze schłopiałych wsi szlacheckich zamieszkiwali Jaszczołtowie, 
Kryńscy, Twarowscy, Moczulscy, rozpoznający się jedynie po przydomkach 
odróżniających osobników o jednakowym nazwisku i imieniu. Niemcy nie zna­
li ttjfch zawołań i skrywano je przed nimi, aby łatwiej wyprowadzać =pod 
durnego chatę= . Pilar wykorzystał okazję wmieszany w tłum poświadczający 
wzajemnie tożsamość osoby paszportyzowanej - i został najlegalniej fał­
szywym Edwardem Jaszczołtem z wymyślonym rodowodem i stosownymi datami i 
adresami z przeszłości. _Oboje Jaszczołtowie w pełni wykorzystali okazję zorganizowania dosko­
nale funkcjonującej "Komórki Legalizacyjnej", niezależnie od istniejącej 
na szczeblu wojewódzkim. Rozszyfrowano oznakowanie cyfrowo literowe na 
fotografiach w Personalausweiss'ach, zwerbowano kwalifikowanego fotogra­
fa, znalazły się potrzebne i identyczne z oryginałami materiały tworzące 
podrabiany dokument, zorganizowano miejsca i procedurę sporządzania fal­
syfikatów, które ani razu nie zostały "nakryte", rozpoznane i kwestiono­
wane. Wiele ukrywających się osób z całego obszaru powiatu uzyskało moż­
liwości wyjścia z ukrycia mając stosownie podmienione dokumenty. Tylka 
niewielka ich ilość nie była podpisana ręką samego komisarza niemieckie­
go, który - zdarzyło się - przyznał się do"swojego" podpisu na całkowi­
cie podrobionym =schlachtschein Ae= zakwestionowanym na wsi przez żandar­
mów nasłanych na miejsce świniobicia.

Jastrząb stemplowała i podawała do podpisu dokumenty oryginalne i 
przy każdej nadarzającej się okazji podstawiała "lewe". Lenistwo
i gadulstwo komisarza oraz specjalnie aranżowane odrywanie jego uwagi 
przez osoby trzecie ( nawet z nieświadomego tej gry personelu niemieckie­
go), wkraczające do gabinetu z =gadaną sprawą=, były w tym procederze na­
gminne o Wydała ponad 600 Personalausweiss-ów zabezpieczonych dla ich wia­
rygodności kartami kontrolnymi, nadto wiele innych dokumentów i druków 
wypełnionych, lublin blanco. W tej liczbie znalazło się ponad 120 dowo— 
ow zê  zmienionymi, fałszywami danymi, po wcześniejszym zniszczeniu pier­

wotnych kart kontrolnych. =Komórka= pracowała nie tylko na potrzeby"NSZ, 
/®£lid?rnie 1 w Pełni zgłoszonych potrzeb przez miejscowe" dowództwo

v l f C^ JąC °S0b spoza obu ty°h organizacji, za stosowną porę- ką osób odpowiedzialnych, o uznawanym powszechnie autorytecie.
len zakres pracy w niczym nie pomniejszał wywiązywania sie z wvzna—

ZOn.e.S° S r5ed;i0 zadania Kwatery Komendy Powiatu MSZ. ? V

» V ! i §
1943 r, w którym aresztowanazósta?« az do ^  grudniachanowcu jako siostra "Pilara" , ̂ stępująca w Gie-służbowo często odwiedzaiaca £ podległa komendzie okręgu i
prywatnie sadzała t l m l ^ t a ^ o ż ^ o  Na^odSnif6”’ P° PrzebrteJ Krobie, 

przepustką wystawioną przez "Ta<?+>•„ v- „ *
ę la pożegnała gościnnych gos-

-  4 -  - ' - ( / ( (
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podarzy i,poza świadomością =Jastrzębia i Pilara^ podj ęła ryzyko przetran­
sportowania na sąsiedni powiat zalegającego rzutu 80 kg bibuły centralnej. 
Nikomu wówczas nie było wiadomo, że w tej dobie,zmobilizowane z wielu pos­
terunków,patrole żandarmerii penetrowały okoliczne lasy w poszukiwaniu so­
wieckiego skoczka spadochronowego. "■Sabka" w połowie drogi wpadła w ręce 
żandarmów ciechano?/ieckich i (wraz z woźnicą]w kajdankach widziana była 2 
nie tylko z okien Urzędu Gminnego. Pilar zdołał zaalarmować powiatowy od­
dział bojowy, który w najbliższą noc opanował areszt,(niestety nie zasta­
jąc w nim tych aresztowanych, już wcześniej przetransportowanych do Białe­
gostoku), uprowadził żonę na powiat sokólski, uprzednio zabezpieczając Jej 
rodzinę, zmuszoną ukrywać się w rozproszeniu, "Sabka" nikogo nie wydała, 
przeżyła wojnę w obozach koncentracyjnych, następnie współdziałając z bra­
tem ( oficerem K.O. NSZ) odsiedziała w Fordonie wyrok W.S.Rejonowego, któ­
ry w odrębnym procesie skazał Jej brata(ps. Beniowski) na karę śmierci, 
którą wykonano. Jej przeżycia godne są pamięci żołnierskich poczynań nie­
podległościowych Polek, a także iiiasłjcEkaHsgH zbrodniczego traktowania 
antykomunistów przez PZPR - rodzonego przodka obecnego SDRP.

Występując pod różnymi nazwiskami, stosownie do miejsca i czasu prze­
bywania - Władysława Mościcka - na Sokólskiem pełniła funkcję zastępcy 
szefa gospodarczego w składzie komendy powiatu, a następnie na powiecie 
Wysokie-Mazowieckie znalazła się w terenie opanowanym przez Armię Czerwo­
ną i jej nieodłączne NKWD. W pazdziernik# 1944 r powróciła pod rodzinny 
dach ciechanowiecki legitymując się nazwiskiem =Jaszczołt=. W kwietniu 
1945 r urodziła tam syna. Niebawem =Pilar= pod tym samym nazwiskiem dołą­
czył do rodziny podejmując pracę nauczyciela gimnazjalnego i’’1 tamtym gma­
chu został 2 kwietnia 1946 r aresztowany. Wyrokiem Wojskowego Sądu Rejono­
wego w Białymstoku,skazany na 10 lat więzienia i 5 lat pozbawienia praw, 
został osadzony we Wronkach. Władysława urodziła córkę i po rocznym jej 
=odchowaniu=*, korzystając z pomocy rodziców podjęła pracę zarobkową.

Od chwili aresztowania męża była szykanowana, nachodzona w domu i pub­
licznie dyskryminowana i wytrzymała tyle podłości ówczesnej władzy, na ile 
stać było zwyrodniałych jej wykonawców. Wyrazy uznania, szacunku i wspar­
cia psychicznego ze strony przeważającej większości społeczeństwa miejskie­
go i okolicznych wsi, ze strony pracowników urzędów i instytucji, kolido­
wały z oficjalnym do Niej stosunkiem tych władz, poddanych presjii upartyj* 
nionego lumpenproletariatu reprezentującego PZPR - marionetkę wszechpotęż­
nego z woli NKWD drugiego z kolei pajaca - Urzędu Bezpieczeństwa Publicz­
nego, tępego kata własnego narodu. Z więziennego upoważnienia męża wystą­
piła o przywrócenie® mu i nadanie Jej i dzieciom rodowego nazwiska =Mi- 
chalski=. Po roku obustronnych utarczek pisemnych i ustnych,w cztery oczy, 
wymuszaniach publicznego potępienia i wyrzeczenia się męża, pod koniec 
1947 r przyjęto Jej podanie, ale władza nie dawała za wygraną. Zaczęły się 
zwalniania Jej z kolejno podejmowanego zaangażowania zarobkowego, uzasad­
niane =dobrem służby, bądź zakładu pracy=. Przyjmowali Ją kolejno, rozumie­
jący sytuację, przecież dobrzy sprzed wojny znajomi i zwalniali z taką 
właśnie motywacją, pod naciskiem przedstawicieli UB i PZPR, też przeważnie 
starych znajomych - ciemniaków obałamuconych, hołoty, lub niewybrednych 
karierowiczów — lizusostwem rehabilitujących wcale nie komunistyczny swój 
życiorys. Zwalniający z pracy cichaczem, ale efektywnie, przyczyniali się 
do znalezienia i nowego zaangażowania.

Podobnie =interwencja kuchennymi drzwiami= spowodowała wydanie w paź­
dzierniku 1949 r urzędowego Postanowienia Starosty Powiatowego o przywró­
ceniu i nadaniu nazwiska rodowego =*Michalski= , zgodnie z wnioskiem.

Gdy w 1950 r prywatni jfej pracodawcy ostrzegli Władysławę Michalską, 
ze są przymuszani do rezygnowania z Jej usług kancelistki i księgowej, w 
sytuacji upływającego z końcem kwietnia terminu wypowiedzenia pracy w Spół­
dzielni Mleczarskiej, - w połowie marca napisała do Komitetu Miejskiego 
skargę, a zarazem prośbę o podanie powodu dyskryminacji. Autentyczny ma­
to* - sekretarz PZPR, drugostronnie na Jej podaniu odpisał, że 
nie ma dla Niej pracy w PRL ponieważ "....mąż obywatelki walczył o Polskę obszarniczą i kapitalistyczną ...."

1?50 r,T,po uPływie wyroku skróconego amnestią z 1947 r, po- wrocił z więzienia we Wronkach mąż Władysławy - Zbigniew Michalski. Lokal-
nie upublicznił ou treśd niefortunnej decyzji sekretarza PZPR, zapowiada-
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jąc szersze nagłośnienie. W sprawę wkroczyło wojewódzkie UB i - Zarząd 
spółdzielni cofnął wypowiedzenie pracy, a mężowi Władysławy ustnie, sta­
nowczo zakazano zamieszkiwania na terenie województwa ‘białostockiego, gdzie 
jak uzasadniali, nie wszystkim podoba się jego osoba, a milicja nie może 
zapewnić skutecznej ochrony. Minhalscy z dziećmi osiedlili się^w Resku, w 
pow. Łobez, w województwie szczecińskim, skąd w 1953 r przenieśli się do 
zupełnie obcego i nieznanego im miasta - Łodzi.

Kobieta - żołnierz konspiracyjny, jednocześnie żona i matka, godnie 
nosiła imię Polki, nawet w powojennej niewoli bolszewickiego reżymu.

Relację powyższą opieram na zapisach (z lat 1977 - 1980) w części I 
i II w trzytomowym opracowaniu moim, w tych częściach autoryzowanych przez 
moją żonę - której ona dotyczy. Całość opracowania, nie przewidywanego do
druku.dedykowaliśmy naszym wnukom, tytułując je - "Aby nie Zginęła". W --
trakcie spisywania dwa egzemplarze maszynopisu, na wypadek ewentualnej rew- 
wizji domowej ze strony UB, sukcesywnie skrywaliśmy : jeden egz. w białos­
tockiej Kurii Biskupiej, drugi zaś w klasztorze 0.0. Bernardynów w Krakowie 
Białostocki egzemplarz całości przekazałem kapelanowi kombatantów białostoc 
kich, ks. Kazimierzowi Litwiejko, któryytreści swoich referatów historycz­
nych odwoływał się między innymi do mojego opracowania^ które po 1990 r. 
skserowałem w kilku egzemplarzach.'

/-/ Zbigniew Michalski 

Przypisy.
PRAZMO TADEUSZ - wywodzący się z Ciechanowca urzędnik poczty w Białowie­
ży, ukrywając się już w pierwszych dniach okupacji sowieckiej (1939/41), 
poszukiwany przez NKWD, zorganizował zbrojną grupę samoobrony oraz likwi­
dowania informatorów i szczególnie wyróżniających się zdradą narodu i pań­
stwa polskiego. Wszedł w kontakt z Bojową Organizacją Wojskową - Wschód, 
w której zaprzysiężony, zaprzysięgał zwerbowanych przez siebie w podleg­
łej mu grupie - siatce terenowej. Pod okupacją niemiecką w szeregach ZWZ 
-AK w sztabie Komendy Obwodu Bielsk-Podl.x Zginął 3 czerwca 1944 r prze­
bijając się zbrojnie z grupą współkonspiratorów z okrążenia przez Miemców. 
Pochowany we wsi Łubin, awansowany do stopnie kapitana, patron jednej z 
białostockich wiejskich Szkół Podstawowyh*
BACHURZEWSKA STANISŁAWA - powróciła z zesłania do Kazachstanu, była nau­
czycielką na miejsce aresztowanego "Pilara" - Jaszczołta, następnie praco 
wała do czasu emerytury w Narodowym Banku Polskim w Warszawie. Osiadła w 
Ciechanowcu, gdzie społecznie prowadzi Klub Kobiet (emerytek życiowych i 
zawodowych ; nazwy nie znam) prezentowany w programie polskiej TV.
MARTYNOWSKI - inż. robót drogowych był wykładpwcą języka francuskiego i 
matematyki w gimnazjum w Ciechanowcu, w którym ja wykładałem łacinę, his­
torię i geografię. Imię^Jego zapomniałem; przyjaźniąc się, ze zrozumiałych 
względów nie rozmawialiśmy na tematy konspiracji, w każdej z ich postaci# 
Przeniósł się do Warszawy podejmując pracę w wyuczonym zawodzie. Zmarł.
Rozstrzelanych pod ZABŁUDOWEM ekshumowano i pogrzebano na cmentarzach, 
między innymi i w Ciechanowcu.
KRYŃSKI STANISŁAW, ps. "Kmicic" - ur. 1916 r, ukończył 3 lata studiów 
na Uniwersytecie Warszawskim. Zaangażowany w BOW-W. W 1942 r współorgani­
zator siatki organizacyjnej. OWZJ/NSZ, następnie szef wydziału propagandy 
K.O. i redaktor "Naszego Czynu". Aresztowany w listopadzie 1944 r przez 
NKWD, rozstrzelany bez sądu i bez wyroku, za odmowę współpracy z NKWD.
WOLTER ZBIGNIEW - członek konspiracyjnej ZWZ/AK zatrudniony w ciechano­
wieckim Urzędzie Gminnym (j.w. w treści relacji), został rozstrzelany w 
Słupie całych rodzin- jego, Ciecierów, Moczulskich i pojedyńczych osób, 
zaekonspirowanych. Ciała tych ofiar ekshumowano i złożono we wspólnej mo­gile cmentarnej w Ciechanowcu.
SABKAg pseud. - Walentyna Stempkowska zam. w Białymstoku, ul. Tuwima 5 m42

Załączniki - vide str. 7.
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STAROSTA P O 14 TO WY 
Bielsko - Podlaski 
Nr AP.- 7/1V47

Bielsk Podlaski,dnia 28.1.1949r.

A K Tpowrotu do_swo2ego_£C£rzedniego_nazwiska

Na mocy postanowienia art. 11 ust. (27 dekretu z dnia 10 
listopada 1945 r. o zmianie i ustalaniu imion i nazwisk (Dz.U.R. 
P. Nr. 56, poz. 310) zezwalam obywatelowi polskiemu Edwardowi 
Jaszczołtowi na powrót do swego poprzedniego nazwiska M I  C H 
I S K I i imion Zbigniew-Stanisław.

Nowe nazwisko i imiona zastępuję, dotychczasowe.
Powyższa zmiana nazwiska dotyczy również żony .Edwarda Jas? 

czcłta Władysławy z Mościckich oraz niepełnoletnich dzieci; 
syna Andrzeja-Zbigniewa urodzonego dnia 21 kwietnia 1945 r. w Ci 
chanowcu i córki Marii urodzonej dnia 20 maja 1946 r. w Ciecha­
nowcu.

Opłatę skarbowy od niniejszego aktu w kwocie 550 zł. zgci. 
nie z postanowieniem art. 16 na wstępie wymienionej ustawy, pob­
rano i skasowano znaczkami na podaniu.-
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U R Z Ą D  MIEJSKI w C ! T H « « W C I
pow. Bielsko-Fouiaskl 

Nr. 2 -  / 49
I

Ciechanowiec,dnia 31 grudnia 194?r. 

D o  .

Ob.Michalskiej Władysławy 
w / m.

Stosownie do zarzudzenia ob#J3t*roaty Powiato er o w tflel- 
siru-Podl.* dnia 28.iUI.194?r.Hr.{3.InE<p.6/42/ 49r.orsz ze względu 
na dobro służby,działa jao na mocy przepisów art.14 ust .2 ustawy 
z dnia 2%  III*1933r #o częściowej zwianie ustroju s* jorz;}du tery- 
torialsepo (Ds5*D.R*P.Jtłr.3r,noz*294 ) zwslniem ob. Michelaką Wła­
dysławę za stanowiska referenta podatkować;© Zarządu TAie 1 skisło 
w Oiech»nowcu~z dniem 33-• H I . 19^0 r. . *

r-v»

Tymczasowy Kierownik Zarz^W? Miejski â o

„ , 1
v,ltis
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Gminny Komitet P.Z.P.R. 
w Cichanowcu

i

D o

Ciechanowiec dnia 16.111.19^01*.

Vx\̂
ob. Michalskiej Władysławy 
_ * Ciechanowcu ,

odpowiadzi na podanie obywateli;i, Gminny Komitet P.Z.P.R. w Ciechanowcu 
wyjaśnia ,że podanie zostało nie załatwione z powodu tego , iż mąż obw.
walczył o Polskę obsz^rniczą i (“ upi tal j styczną, .iajc również 'usiłował 
zmienić ustrój w Polsce Ludowej i wprowadzić ponownie czysy wyzysku ezł 
wieka przez człowieka.
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ria m iejsce poszczególnych 
żołnierzy  AK. C zesław  Koc 
z C iechanow ca (m iody ch ło­
pak) fo tografow ał i num er 
przy  fo tog rafii d aw ał tak i, 
ja k  w  ka rto tece . ,

k tó ry  p racow ał w gm inie, 
w zięli N iem cy do p racy  
W ładysławę Mościcki) z 
C iechanow ca. Po lka ta  p ra ­
cow ała p raw ie  ro k  przy 
k a rto tek ach  dow odów  oso­
b istych. O grom nie pom ogła 
ona w fałszow aniu  dow o­
dów osobistych. D aw ała m i 
k ilk ak ro tn ie  czyste b lan ­
k iety  z faksym ile  kom isa­
rza K rassow skiego. D ostar­
czała p rżepusik i o ryg inal­
ne nh przew óz b ron i lub  
przeprow adzkę z m iejsca

(...) M ościcka W ładysła­
w a by ła  zaprzysiężona 
przez „C ichego” — T ad eu ­
sza rra ź m o . P osiadała  p seu ­
donim  „S ltiba”. N ależała do 
p ierw szej -o rgan izac ji PZ P  
(Polski Zw iązek. P o w stań ­
czy). T a o rg an izac ja  p rzy ­
szła w  ślad  za N iem cam i, 
k iedy  ci ruszy li n a  ZSRR.

• W późniejszym  okresie  
„,S k ib a” m usia ła  uciekać.

O kazało  się, że m ąż W 
M ościckiej był w  o rg an i­
zacji NSZ, a łączniczka ich 
m iała  też  „lew y” dow ód, 
łu czn iczk a  ta  („Żabka”) 
w yposażona w 'p rzep u stk ę  
w ydaną  przez  „Skibę” w io ­
zła k ilkadz ies ią t k ilo g ra­
m ów  p ra sy  podziem nej _ i 
k ilk a  sztuk  b ron i k ró tk ie j 
o raz  rozkazy K om endy 
G łów nej. Pow oził Kazl- 

i mierz Olęekl, m ieszkaniec 
1 C iechanow ca. K iedy przez 

okno u rzęd u  gm innego M o­
ścicka zobaczyła ' „Ż abkę” i 
O lęckiego sku tych  w  k a j­
danki i prow adzonych  na 
poste ru n ek  żan d arm erii 
p rzez  ch m arę  N iem ców , w y­
szła n iby  do szaletu  i ucie ­
k ła  do m ęża. M ąż u loko­
w ał ją  daleko, bo aż w 
C zarnej W si B iałostockiej, 
a w  ucieczce pom ógł i ów ­
czesny Sołtys wsi C zaję 
W ólka, członek AK. K om i­
sarz  K ossakow ski już od 
te j pory  n ie  b ra ł nikogo z 
Polaków , ty lko  sprow adził 
p racow n ika  z P ru s  W schod­
nich. Żadnego w ięc dow o­
du n ie  m ożna było zrobić 
na  lew o. A jak  się potem  
okazało, do końca okupacji 
po7.o.cla l jeszcze rok.

H enryk  D ąbi c v sk i. 
W spom nienia
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Pu prz •■'■•zytani'! wspom- 
nień H enryka D ąbrow sk ie ­
go m am  pew ne uw a^i i u- 
zu pełnieniu.

W C iechanow cu były 
dw a urzędy n iem ieck ie  
Ten m iejski m ieścił się w 
budynku  szkolnym  (obec­
n ie  in te rn a t LO), b u rm i­
strzem  był h itle row iec  ze 
sw astyką  na rękaw ie , k a n a ­
lia. U rząd gm inny  u loko­
w ano  na  p leban ii (księdza 
przen iesiono  do dom u o r­
ganisty). Tu u rzędow ał ko­
m isarz  K rassow ski, dobrze 
m ów ił pó polsku (M azur), 
w ykazyw ał sporo  to le ra n ­
cji w obec m ieszkańców . 
Z aś dow ództw o AK było 
pr/.y ul. Ś w ię to jań sk ie j u 
pan i M oczulskiej, ciotki 
por. T adeusza P rażm y 
(„Cichy"). C órka pan i Mo­
czulskiej — Rozalio pełn iła 
fu n k c ję  łączniczki „Ciche, 
go", m ia ła -k o n ta k t, i z ro ­
dz iną  C ieciurów  m ie szk a ją ­

cą w lesie W ydziory, gdzie 
był schron z b ro n ią  i p ro ­
wadzono nasłuch rad iow y  
W m oim  dom u pow ielano  
„B iuletyn In fo rm acy jn y "  i 
przekazyw ano d o , wsi A n­
toni, gdzie k w ate row ał 
H enryk  D ąbrow ski.

W ym ieniona w  a rty k u le  
„G ra z N iem cam i” W łady­
sław a M ościcka, p racu jąc  
w urzędzie, m ia ła  dostęp  
do dokum entów . Na po le­
cenie por. P rażm y w yno­
siła rów nież czyste d ruk i 
do dow odów  oraz p ap ie r 
do pow ielacza. JC Usze (m a­
tryce) do pow ielacza p rzy ­
w oziłem  ja, osobiście z 
W arszaw y przez s tac ję  Te- 
laki. Ważną rolę w  te j p r a ­
cy odgrywał T adeusz Wo- 
jewicz „D ługi”. I on za­
m ieszkał w  naszym  dom u 
przy ul. K ościelnej 30. Ro­
s janie  1!) czerw ca 1941 r 
wywieźli moją żonę z sześ­
ciorgiem  dzieci, pozosta­

w iając jedynie  bardzo s t a ­
rych dziadków.

Z aprzysiężenie członków  
AK odbyw ało  się w zakry- 
s li' kościoła Sw. T ró jcy  
przez ks. B orysew icza, w 
obecności „C ichego”.

Po aresztow aniu  C ieciu­
rów Tadeusz W ojew icz 
przen iósł się do w si Ko- 
stry , a ja  przeszedłem  do 
oddziału  „C zarnego” (tak ­
że Ignacy Koc, A ntoni K a ­
liszew ski. Eugeniusz Ż u­
kow ski) Po reo rgan izacji 
oddziału  pow róciłem  do 
C iechanow ca i uk ryw ałem  
się tu  do w kroczen ia  o d ­
działów Armii R adzieckiej, 
potem uciekłem do Białej 
Podlaskiej, następnie  na 
Śląsk i do Szczecina. O- 
becnie  m am  03 lat. często 
odw iedzam  moje rodzinne 
miasto, chodzę na mogiłę 
zb iorową kolegów z AK.

E dw ard  W ojlkow ski
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ckich i niemieckich  
Strzałkowski).

^ b ia ło s to c k im  Pałacu Branickich? (St.. Mulawskl, E.ch r-y> białostockim Pałacu tsranicKicr,
2 0 .\6 . c z n t l i  NV H mC'

i  Niemcami" — po mue trzeci
Bohaterka „Gry z Niem­

cami" z domu Władysława 
Mościcka (tak została 
przedstawiona), była wy-- 
kształconą urzędniczką sa­
morządową. W lutym  
1910 r. została zwerbowa­
na do konspiracyjnej p ra ­
cy niepodległościowej, a  w 
sierpniu form alnie zaprzy­
siężona w Bojowej Orga­
nizacji Wojskowej Wschód, 
przyjm ując pseudonim 
„Skiba”. Dowódca Tade­
usz Prażm o nie ujaw nił 
nazwy organizacji, tak de­
pozytariuszowi przysięgi 
ks. Borysewiczowi, jak  i 
trójce zwerbowanych, z 
których Jeden by milic­
jantem  w ih ż b le  łow iec­
kiego okupanta, ^ k i b a ” 
pracując w urzędzie powia­
towym była fcardzo cen­
nym żołnierzem BOWW.
Na podstawie donosu zo­
stała aresztowana przaz 
NKWD w październiku 
1940 r„ zdołała jednak o- 
balić zarzuty 1 powróciła. 
<10,pracy, .pomimo „opieki1*, I- 
kontynuowała dzlałalnoścypi 
konspiracyjną. Cudem też 
niem al uniknęła wraz z 
rodziną deportacji do ZSRR ■ 
w czerwcu 141 r.

Nie podjęła pracy zawo­
dowej po nastaniu okupa­
cji niemieckiej, pomagała 
rodzicom w prowadzeniu 
gospodarstwa rolnego. 
BOWW uległa wówczas de­
zorganizacji. Część jej 
członków z Tadeuszem 
Prrżm o znalaz ły  się w 
ZWZ, pozostałych wchło­
nęła Oragnizacja Wojsko­
wa Związku Jaszczurczego, 
a ta następnie weszła w 
skład Narodowych Sił 
Zbrojnych (NSZ). Czynni­
kiem decydującyift okazały • 
się kontakty 1 propozycje 
strony werbującej. Włady­
sława Mościcka została ku­
rierem  prasowym nie w ta­
jemniczonym w układy po­
lityczne i organizacyjne. Po - 
kilku miesiącach tej p ra­
cy, w czerwcu 1942 r. 
Stanisław K ryński „Kmi­
cic” zaprzysiągł ją do 
OWZJ; przyjęła pseudo­
nim „Jastrząb”.

Ja  zaś (ps. „Skiba") by­
łem „zawodowym” konspi-- 
r*torem ZWZ w warszaw­
skich Szarych Szeregach.
Po zdekonspirowaniu przez 
gestapo musiałem w paź­
dzierniku 1942 r. pośpiesz­
nie schronić się na Ęjało- 
stocczyźnie, gdzie niebawem 
też zwerbowano mnie do 
OWZJ. Już jako „Pilar”. 
w roli oficera . organiza-

. , : -Ą '' /■ - ■ 'y5Py *i .Jf?

ilczańsfcł i W ładysław Pur- 
przez Rosjan w sierpniu 
u l i c y  Wiatrakowej.

cyjnego pow. Bielsk Pódl, 
poznałem W. Mościcką. W 
1943 r. mianowano mnie 
komendantem tego powiatu 
(NSZ), w  lipcu poślubiłem 
Władysławę Mościcką l ta 
przyjęła moje przybrane 
nazwisko „Jaszczołt”. Na 
kilka dni przed naszym 
ślubem Niemcy przymusili 
żonę tfo pracy w urzędzie 
gm innym  Ciechanowca 
Powierzyli jej kartotekę 
ewidencji ludności, wypi­
sywanie dowodów osobis­
tych, pozwoleń na wyjazd, 
przeróżnych Innych' zaś­
wiadczeń. Zaistniała więc 
okazja do rozbudowania 
powiatowej komórki lega­
lizacyjnej NSZ.

Każdy dokum ent w y-' 
stawiony mieszkańcowi 
Białostoccczyzny przez u- 
rząd niemiecki był podpi­
sywany przez Niemca i od­
notowywany w zeszycie 
kontrolnym  lub specjal­
nych kartotekach. W ten 
sposób okupanci starali się 

'„ w y ł a ^ w ^ ^ w ^ ^ W e  fal-.

Białej Podlaskiej w m ar­
cu . 1943 r.). Faksym ile to 
fan tazjat pierwszych ■ kilka 
Personalausweisów 1 k a rt 
kontrolnych podpisałem ja, 
podrabiając podpis komisa­
rza Krassowskiego (zniem­
czonego Polaka z Prus 
Wschodnich). W szystkie na­
stępne m iały oryginalne 
podpisy odręczne komisa­
rza. Był to człowiek leni­
wy, opieszały,-niezbyt spra­
wny biurowo. Do stemplo­
w ania pism i dokumentów 
ru> potrzeby U dności m iej­
scowej używał pieczęci 
okrągłej. Wręczał ją  p ra­
cownikowi 1 ten w jego o- 
becnoścl „przybijał” pie­
częć. W ładysława Jaszczołt 
wykorzystując rozmowy te­
lefoniczne Krassowskiego 
lub jego pertraktacje z pe­
tentam i (był wielkim łapo­
wnikiem) uw iarygodniała 1 
te „lewe” ausweisy. Niekie­
dy specjalnie aranżowała 
obecność osób - trzecich, a 
proceder ten  ułatw iała 
także zasada podwójnego 
podejścia, oddzielnie po 
podpis, oddzielnie po stem ­
pel. Wydała łącznic ponad 
600 Personalausweisów wy­
stawionych łącznie * kar­
tam i kontrolnym i, bardzo 
wiele innych dokumentów i 
druków  wypełnionych lub 
in blanco. W tej liczbie zna­
lazło się ponad 120 dowo­
dów osobistych ze zmie­
nionymi, fałszywymi da­
nymi, po wcześniejszym 
zniszczeniu pierwotnych 
k art kontrolnych 

Citehanowlecka J sekcja 
powiatovn£j komórki lega­
lizacyjnej NSZ pracowała 
nie tylko na potrzeby wła­
sne. W porozumieniu z T. 
Prażmo udostępniłem nasze 
„źródło” potrzebującym z 
szeregów AK. Panowie 
H Dąbrowski 1 E. Wojt- 
kowski zostali wyznaczeni 
jako łącznicy ze strony AK. 
ponieważ byli osobiście 
nam znani, a  pan Dąb­
rowski jeszcze wcześniej 
o*-zymywal ode m nie pa­
pier powielaczowy i Inne 
m ateriały do druku lokal­
nego "..Wolnego Głosu” U- 
dostępnialiśmy też 9 ia tc e  
AK orasę konsolracyjną 
centralną 

Zatem- nie „Skiba” lecz 
„Jastrząb", nie Mościcka a

Jaszczoltowa z Mościckich, 
nie z AK lecz z NSZ, nie 
s  podległości Tadeusza 
Prażm y ale „Pilara". Ta 
tam a osoba, to samo dzia­
łanie, jednak zasadnicze I 
znaczące różnice wym aga­
jące opublihovanla. pó ł­
praw da nie zastąpi p raw ­
dy. Z uszanowaniem  nale­
ży skłonić głowy przed 
autoram i pierwszych dwóch 
notatek za ich patriotycz­
ną przeszłość I szlachetne 
Intencje. Sędziwy wiek 
1 stopień ich w tajem nicze­
nia konspiracyjnego uspra­
w iedliw iają nieścisłości pa­
mięci i niepelpą znajo­
mość zdarzeń...

/,l>isnlew' MJtłialslil

zdobyli 'w "’l934 V. ~Mili 
w spom inają patronów  i 
sympatyków, m.ln dra 
Lukaczewskiego, A fram a 
H arperlina, K uriańską H»- 
wę. Siln’* był odzew na 
hasła syjonistyczne, szuka­
no jednak sojuszników sze­
roko, podtrzymywano łąc*- 
ność z W arszawą, zasilane 
ośrodki rejonowe. Nie mo­
głem, niestety, wziąć w H aj- 
fie zdjęć archiwalnych ży­
dowskich skautów. A mol* 
m a je ktoś w kra ju?

Pom nik E lizy Orzesz­
kow ej i w  iębi Sem i­
narium  Nauczycielskie 
imienia pisarki. Cieka­
wa jest historia tego 
pom nika, przeniesionego, 
ze zm ienianym  napisem. 
W Grodnie jest ulica 
Orzeszko, hzy nie powin­
na być Orzeszkowej.

ty!#

C iek aw ostk i*  Sokólszczyzny
O  W zbioracli pana Cze­

sława Nowosadko zachowa­
ła się pieczę 5 am stkom isa- 
rza niemieckiego z K uźni­
cy. Je j replikę wykonano 
'w W arszawie { "p rzes łan o  
nr użytek miejscowej siat­
ki AK. Czyste druki wy­
kradała pani • Jadw iga 
(H en ryk . Filkiewlcz).

©  Pierwszymi osadnika­
mi niemieckiego pochodze­
n ia  byli, tu  chyba wzięci, 
do niewoli Krzyżacy, osa­
dzenie we w siach Usnarz

(M akarowski, M urowa­
ny, Dolny). Od początków 
XIX w. napłynęły liczniej­
sze fale. To wówczas pow­
stały w sie: G tn te rsw ald  l . 
G untersau (kol. D ubasiew -' 
skie w  gm inie Suchowola), 
K arlsdorf (Zielony Gn- w  
gm. Janów ), W llkendorf 
(Qlszynka w  gminie Kory­
cin). Nieliczni, pozos ill 
po kolejnych zaw ieruchach 
dziejowych, potomkowie za­
symilowali się (Mikołaj 
Tt-larczyk). ..,

Co z tymi grobami
Przed dwoma tygodniami 

odbyły się uroczystości 
w  Kocku dla upam iętnie­
nia ostatniej bitwy w pol­
skiej w ojnie obronnej 1939 
r. Niestety, delegacja bia­
łostocka licr>'ła ledwie kil­
ku kom batantów . A prze­
cież wówczas pod Kock 
dotarły  m.in. Podlaska 1 
Suw alska Brygada K aw a­
lerii, tak  wielu żołnierzy 
z naszych ziem walczyło od 
1 w rześnia do 5 paździer­
n ika 1939 r

Państw o znapie z pew no­
ścią dokładny opis uroczy­
stości. To były w zruszają­
ce przeżycia, a pozostały 
po nich próicz wspomnień 
także tablice pam iątkow e t 
Dom Czynu "-Cleeberczyków 
w Woli Gulowskiej. Dele­
gacje odwiedziły cm enta­
rze w Kocku I rejonie, 
złożono wieńce. kwiaty. 
Okazało się, że są tam  
groby zaniedbane, w  tym 
również mogiły ułanów  z 
10, pułku, który do wy-, 
buchu wojny stacjonow ał 
w Białymstoku.

Co z tymi grobam i? Kto 
pomoże w Ich uporządko­
waniu. Żyje już tak  nie­
wielu byłych ułanów, nie 
poradzą sobie s tym  1 
członkowie Ich rodzin. A 
może zechcą p >móc żołnie- - 
rzp jednostki, k tó ra  zaj­
m uje koszary po ułanach 
(przy ul. K awaleryjskiej) 7 
Może dołącza Instytucje 
związane z ruchem  kom ­
batanckim ? Jako pierwszy 
pomoc zadeklarował pan 
K azimierz M ichałowski, o- 
fioer z 10. Pułku Ułanów 
Litewskich, obecnie zamie-: 
s/kały  we Francji, regu lar­
ni 6 dowożący dary dla 
szpitali, TPD, PCK, para­
fii. Proszę o odzew!

Całość przygotował: 
ADAM CZESŁAW

Roprod.: B. Skok

N: 210 (1623) 
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nr 1 
nr 2

nr 3 
nr 4

nr 5

nr 6 
nr 7

- 7 -
Załączniki w kserokopiach :

- Akt powrotu do swojego nazwiska (z dn. 28.X.1949 r)
- wypowiedzenie pracy :
a) z dnia 31 grudnia 1949 r ; b) z dn. 31.111.1950 r.

a) Podanie do komitetu PZPR w Ciechanowcu; b) odpowiedź PZPR.
- Xj[ Artykuły prasowe p .t. "Gra z Niemcami" zamieszczone w Kurie­

rze Podlaskim, w jego Kramiku Regionalnym redagowanym przez 
=Adama - Czesława= Dobrońskiego, późniejszego Kierownika Urzę­
du do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych :
a) nr 170 (1583) z dnia 1 - 3 .  12.1989 r
b) nr 180 (1593) z dnia 15 - 17. IX.1989 r
c) nr 210 (1623) z enia 27 - 29.2.1989 r

- Wydanie książkowe p.t. Narodowe Siły Zbrojne - wyciąg - strony 
156-157 z referatu Kazimierza Litwiegko p.t. Struktury i obsa­
da personalna Okręgu XIII NSZ ( zawartego w "Materiałach z sesj! 
naukowej poświęconej historii NSZ7. Warszawa 25 października 
1992 r - wydanie z 1994 r Związku Żołnierzy NSZ, sponsorowane 
przez Urząd d/s Kombatantów i Osób Represjonowanych.
Znaczek pocztowy na opłatę ewentualnej korwspondencji zwrotnej
odcinek wpłaty na konto Archiwum WSK w Toruniu
Niniejsze przesyła się listem poleconym do :

- &fresata jak na wstępie niniejszego - 1 egz. z kompletem załącz­
ników ;

- Komisji Historycznej Kobiet Towarzystwa Miłośników Historii w War­
szawie, kod pocztowy 00-272, Rynek Starego Miasta 29/31 -

1 egz, bez załącznika nr 7.

/-/ Zbigniew Michalski
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l/l. Relacja 1/

1/2. Materiały uzupełniające relację

II. Dokumenty nie związane bezpośrednio z relacją

III. Inne dokumenty

IV. Korespondencja bieżąca

V. Nazwiskowe karty informacyjne

VI. Fotografie
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